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do numeru dołącza się dodatek 
„Praktyczna Gospodyni**  

i „Romans i powieść**.  
Bez dodatku numeru sprzedawać nie wolno.

Garść wspomnień - i nauka 
na dzień dzisiejszy.

Kraków, 19 czerwca.
Nie negujemy dawnych zasług organizacyi de' 

sokratycznej w Krakowie, która miała w swo­
im obozie Romano wieża i Rottera. — „Polskie 
stronnictwo demokratyczne" w Krakowie bjło 
przez długie lata partyą opozycyjną, spełniało 
więc przedewszystkiem łatwe i wdzięczne za­
danie krytyka, który nie ponosi odpowiedzial­
ności za działania partyi rządzącej. Nie miało 
ono jednak oparcia o szerokie warstwy 
mieszczaństwa, nie posiadało dominującej siły. 
Wzmogło się z czasem na siłach i ze stronnictwa 
opozycyjnego przedzierzgnęło się nagle w spół- 
rządzącą partyę większości — dzięki soju­
szowi z partyą mieszczańską, która w ro­
ku 1907 wyciągnęła konsekweneye ze zmiany 
stosunków, wywołanych uchwaleniem ustawy o 
Powszechnem prawie głosowania. Ale i wtedy 
P- 8. D. nie okazało ani większej siły atrak­
cyjnej, ani zdolności organizatorskiej, a nado- 
miar popełniło szereg jaskrawych błędów, 
które partyę ciężko skompromito­
wały i pozbawiły ją popularności w mieście. 
Dziś przy wielkich pretensyach nie ma ona 
istotnej powagi, a butnym wystąpieniom na ze­
wnątrz nie odpowiada realna siła.
. Rzut oka na koleje ostatnich lat poświadczy, 
Jak słabą faktycznie była organizacya P. S. D.

Przy wyborach sejmowych w r. 1902 miesz- 
Czaństwo, połączone z partyą konserwatywną, 
Popierało kandydatury dra Lea, Jaworskiego, 
koderowi cza i Horowitza. Trzej pierwsi zostali 
Wvbrani w pierwszem głosowaniu, a czwarty 
kandydat bł. p. Horowitz starł się w ści- 
tlejszem głosowaniu z popularnym i energicz­
nym przywódcą P. S. D„ śp. Rotterem, któ- 
rRy ostatecznie zwyciężył. Ale po śmierci ś. p. 
Rottera demokraci, skupieni koło „N. Reformy", 

nie czuli się na siłach do wystąpienia z 
własnym kandydatem — i mandat uzyskał dr 

ni szewski.
W roku 1907 dokonał się w życiu politycz- 

. Krakowa doniosły zwrot: mieszczaństwo, 
tore zresztą zawsze myślało i czuło demokra- 

ACzn>e (i nie mogło czuć inaczej) odłączyło się 
(je Partyi konserwatywnej i rozwinęło sztandar 

, Sokratyczny, wysyłając posłów swoich do 
ski°ZU lewicy talc w Sejmie, jak w Kole Pol- 
ieszm' mieszczaństwem, które nie było
ctwCZe formalnie zorganizowane, a „stronni­
co es Polskiej demokracyi" przyszło wówczas 

Soluszu i faktycznie odtąd utrzymywała się ko­

operatywa polityczna. P. dr Leo, głowa partyi 
mieszczańskiej, przyznał demokratom wpływ na 
rządy w mieście, a natomiast korzystał z orga­
nu p. Doboszyńskiego, który miał służyć inte­
resom demokracyi krakowskiej.

W roku 1908 wybory do Sejmu odbyły się 
bardzo „gładko"; mieszczanie wzięli dobrowol­
nie na swoją listę kandydata P. S. D. dra Ban- 
drowskiego — a co do czwartego mandatu, 
przyznanego żydom, zgodzono się wówczas 
decyzyę pozostawić żydom w ich własnem gro­
nie. I wybrany został dr I. Łandau, nie jako 
członek organizacyi „niezawisłych żydów", lecz 
jako reprezentant żydów wogóle; mandat ten 
odstąpiono mu dobrowolnie nie chcąc do ów­
czesnej spokojnej akcyi wyborczej wprowadzać 
rozdżwięku. Ani P. S. D. ani organizacya „nie­
zawisłych żydów" nie może sobie do tego man­
datu rościć żadnych praw i nważać go za „zdo­

Mauzoleum*' we fryzurze. (Opis wewnątrz numeru).

byty". Chwilowe posiadanie tego mandatu nie
wytworzyło wcale „stanu posiadania".

Nadeszły wybory do parlamentu. „Polskie 
stronnictwo dem.", które szukało oparcia u „nie­
zawisłych żydów" skompromitowało się 
przy tych wyborach w sposób najfatalniejszy, 
ujawniając zarazem, że nawet przy powsze­
chnych wyborach, mimo użycia całego apara­
tu znanych środków i środeczków, nie może 
ujawnić swej siły, nie może zdobyć oddźwięku 
w mieście. Skutki fatalnych wypadków odbiły 
się także na mieszczaństwie, związanem soju­
szem ze skompromitowaną grupą. To też w ko­
łach mieszczaństwa po wyborach zapanował 
wielki niesmak, zazuaczyło się wielkie niezado­
wolenie z przywódców, którzy dopuścili do te­
go, że stronnictwu narzucono kandydatów , 
i zmuszono je do przyjmowania odpowiedzialno­
ści za cudze winy i błędy.

Gertrudy 5. niedaleko poczty.’

Program od czwartku 19 do niedzieli 22 czerwca 1913 roku. 
„Tydzień nowości Pathego". „Powiem to pańskiej żonie !“, humo­
reska. „Mordercza walka pod Cumberland River“, dram. 
„Maks poluje na żonę", humoreska. „Wycieczka do jaskiń w Bau- 

me“, prześlicznie kolorowane zdjęcie z natury.
Cykl dramatów 1 humoresek „NORDISK"

z Waldemarem Psyiandrem w głównych rolach.
„Lekarz swojej ozoi“, dramat w 2 aktach. „Nr. 75 i 76“, humoreska.

Przedstawienia trwają: w dnia poaszedaia od g. 5—11, w nladzialą Gd g. 4—11,

KINO-WANDA H
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Z tego nastroju i przeświadczenia, że wy­
padki z roku 1910 powtórzyć się nie powinny, 
wyłonił się zamiar przeprowadzenia ścisłej p o- 
litycznej organizacyi mieszczaństwa 
i unormowania stosunku do drugiej grupy.

Powstało „stronnictwo polskiego mieszczań­
stwa demokratycznego", które przyjęło — zmo­
dyfikowany — program P. S. D., ułożyło wa­
runki politycznej kooperatywy z drugą grupą 
i poddało sie „Radzie naczelnej" jako najwyż­
szej instancyi stronnictwa.

- ♦ * •

Nie będziemy w tej chwili rozpatrywali, czy 
dobrze sie stało, że mieszczaństwo skoor­
dynowało sie z drugą demokratyczną frakcyą 
w Krakowie. Stwierdzimy tylko, że mieszczań­
stwo z trudem zdecydowało sie na te łączność— 
ale gdy raz powzięło w tej mierze decyzye, 
najlojalniej, z zaparciem sie własnych in­
teresów, dotrzymywało zawartego paktu.

Nie tak było po drugiej stronie. Panowie 
z placu Szczepańskiego dużo zapomnieli, a ni­
czego sie nie nauczyli. Być może też, że mając 
możnego patrona w samem stronnictwie mie- 
szczańskiem, zbyt liczyli na te protekcyei zbyt 
identyfikowali chwilowy interes przywódcy z in­
teresem stronnictwa. Jest jednak czas, aby so­
bie uświadomiono, że stronnictwo mieszczańskie 
nie po to zostało do życia powołane, aby speł­
niało role mamełuków, lecz po to, aby strzegło 
interesów i powagi mieszczaństwa krakowskiego.

Frakcya demokratyczna z placu fSzczepań­
skiego nie zdała sobie jeszcze — jak w tylu 
innych wypadkach — zupełnie sprawy ze sytu­
acyi. Frakcya ta wyobrażała sobie, że ze wzglę­
du na pewne lokalne stosunki bedzie mogła 
wyzyskiwać sojusznika, nie oglądając 
sie na spisane warunki kooperatywy, że bedzie 
mogła narzucać swą wole drugiemu stron­
nictwu, licząc na jego ustępliwość, której mie­
szczaństwo tyle dało dowodów. Frakcya demo­
kratyczna z placu Szczepańskiego przecenia 
przytem niesłychanie swoje siły. Faktycznie 
czerpie ona dziś swe soki żywotne ze związku 
z grupką „niezawisłych żydów. Nie dziwimy sie 
przeto tej frakcyi, że proklamowała tak skwa­
pliwie kandydaturę „niezawisłego żyda"; widzi­
my w tem działanie niejako instynktu samoza­
chowawczego u tej grupy— ale mieszczań­
stwo nie może być uważane za narzędzie do 
podtrzymywania pretensyi przywódców bez ar­
mii, nie może protegować separatystycznych 
tendencyj.

Sprawa dejmokratyc.zna ani w Kra­
kowie, ani w kraju nie ucierpi bynaj­
mniej przez to, że stosunki partyjne 
w mieście sie wyklarują, że okaże sie 
realna siła istniejących na gruncie 
krakowskim grup politycznych. Dla­
tego też z zadowoleniem witamy wczorajszą u- 
chwałę komitetu wyborczego ze Szczepańskiego 
placu. Niechaj nastąpi sanacya niezdrowych 
stosunków w mieście, niech skończy sie chwiej- 
ność i dwulicowość, niechaj rozstrzygają wy­
borcy.
■ E ■ ■ ■ .■ ■ ■ 3 ■ ■ ■ ■ _■■■■

Dziwne przygody Józefa Rouleta­
bille, reportera:

Pan Józef Rouletabille u cara 
sensacyjna powieść Gastona Leroui (autora słyn­
nej „Tajemnicy żółtego pokoju") wyszła już 
w odbitce książkowej w efektownej okład­
ce nakładem redakcyi „Nowin".

Cena księgarska 2 kor, dla abonentów „No­
win" zniżona do 1 k. 50. (Powieść ma przeszło 
260 stronic druku). Zamawiać książkę uprasza 
sie wprost w administracyi „Nowin". (Na kosz­
ta rekom, przesyłki na prowincyę należy przysłać 
55 h. ewentualnie w markach).

Z ruchu wyborczego.
Uchwały »Tow. Demokratyczne- 

- go« w Krakowie.
Wczoraj w lokalu przy Placu Szczepańskim 

odbyło sie P°d przew. r. Hałatkiewicza posie­
dzenie komitetu wyborczego organizacyi, sku­
pionej koło „N. Reformy". Kilku mówców wy­
rażało pogląd, że organizacya mieszczańska, za­
słaniając sie formalnymi względami (?!) dąży w 
rzeczy samej do pozbawienia Polskiego Stron­
nictwa Demokratycznego autonomii politycz­
nej (?!!) przy akcie tej doniosłości, co wybory 
sejmowe.

Uchwalono, aby prezydyum komitetu przedsta­
wiło listę czterech kandydatów do 
zatwierdzenia i postanowiono prowadzić samo­
dzielną akcyę wyborczą.

(We wczorajszym artykule w „Nowinach" 
przedstawiliśmy dokładnie warunki zamierzo­
nej kooperatywy obu grup demokratycznych w 
Krakowie i wykazaliśmy, że tylko z powodu 
samowolnego, nielegalnego postąpienia organi­
zacyi z placu Szczepańskiego roz­
bity został sojusz. Nielegalność zawsze sie 
zemści prędzej czy później. Skutki postępowa­
nia grupy „Nowej Reformy" muszą ci panowie 
wziąć na własne barki).

Zebranie rękodzieł niczo- 
mieszczańskie w Krakowie.

Od komitetu mieszczańsko-rękkodzielniczego 
utrzymujemy następujące pismo:

Stoimy w przededniu wyborów do Sejmu kra­
jowego. Mieszczanie i rękodzielnicy Krakowscy 
nie mogą pozostać wobec rozwiniętej już akcyi 
przedwyborczej obojętnymi. Przyszły bowiem 
Sejm ma sie zająć pierwszorzednemi dla miasta 
i dla stanu rękodzielniczego sprawami. Ścisłe i 
odpowiadające interesom ludności miejskiej za­
łatwienie postulatów zależeć musi w pierwszym 
rzędzie od tego, jakich ludzi wprowadzimy do 
Sejmu. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
stanu rękodzielniczego może bronić jedynie je­
dnostka z jego łona pochodząca, a wiec 
znająca jego potrzeby i postulaty. Wobec tego 
zaś, iż tak rękodzieło jak i drobny przemysł 
zwłaszcza w czasie obecnego przesilenia potrze­
bują natychmiastowej pomocy, wyłoniła sie 
wśród Mieszczaństwa i Rękodzielników krakow­
skich myśl, wystąpienia przy nadcho­
dzących wyborach sejmowych z wła­
sny m kandydatęm rękodzielniczym. 
Myśl ta spotkała sie w naszem mieście we 
wszystkich sferach z wielką sympatyą i uzna­
niem. Aby jednak uzyskać aprobatę dla tej ini­
cyatywy ogółu Mieszczan i Rękodzielników kra­
kowskich tudzież zgodne i jednolite współdzia­
łanie tych sfer w akcyi wyborczej — podpisa­
ny Komitd; zwołuje Ogólne zebranie Rę- 
kodzielniczo-Mieszczańskie w piątek dn. 
20 bm. o godz. 8 w. w sali na „Kotłowem".

Zaproszenie podpisali:
Bujas T., Burzyński S., Brummer J., Cekiera 

P., Dutkiewicz M.y Griffel M., Iglicki S., Igliń- 
ski W., Jarosz A., Król P., Łopatka J., Matz
J., Odrzywalek W., Peterek F.. Porębski August, 
Repetowski Piotr, Różycki A., Scheinkorn L., 
Siemek Zygmunt, Steinberg Joahim, Stieglitz H., 
Tarczyński L., Uznański K., Wajda W., Wer­
ner Jerzy, Wolny J., Wróblewski J., dr Za­
krzewski T., Zakulski L. Abrahamer J.

Nauczycielstwo krakowskie wobec 
wyborów. Wczoraj ukonstytuował sie Komi­
tet wyborczy krakowskiego nauczycielstwa i 
odbył pierwsze posiedzenie, celem zastanowienia 
sie nad stanowiskiem wobec wyborów do Sej­
mu. W tej sprawie zwołuje Komitet ogólne 

zgromadzenie nauczycielstwa wszystkich szkól 
krakowskich do lokalu „Ogniska" (Rynek 29, 
w sobotę dnia 21 bm. o godz. 6 wieczór.

Komitet politycznego równouprawnie­
nia kobiet w Krakowie na zebraniu w dniu 
5 czerwca r. b. postanowił ukonstytuować sie na 
czas wyborów jako komitet wyborczy ko 
biet. Po długiej i wyczerpującej dyskusyi,prze­
prowadzonej na dwu następujących posiedzeniach 
ustalono punkty następujące:

Krakowski komitet politycznego równoupraw 
nienia kobiet konstytuuje się na czas wyborów 
jako komitet wyborczy kobiet.

Komitet wyborczy jest instytucyą bezpar­
tyjną, postępową i przyjmuje platformę 4-ro 
przymiotnikowego prawa wyborczego bez różni­
cy płci.

Obaloną reformę wyborczą komitet uważa za 
niewystarczającą, może ją jednak uznać za mi­
nimalną tylko pod warunkiem a) że będzie w 
niej zachowany w pierwotnem brzmieniu punkt 
czynnego i bezpośredniego prawa wyborczego 
dla tych kobiet, które teraz głosują przez peł­
nomocnictwa; b) że kobiety dopuszczane będą 
do kuryi powszechnej i otrzymają w niej dwa 
mandaty poza projektowanymi mandatami: w Kra­
kowie i we Lwowie. W obecnej akcyi wybor­
czej komitet zwalczać będzie bezwzględnie wszy­
stkich przeciwników obalonej reformy do Sej­
mu. Komitet popierać będzie tych posłów, któ­
rzy się zobowiążą i dać będą mogli poważną 
rękojmię, opartą na programie swego stronni­
ctwa i uczciwości osobistej, że postawią na po­
rządku dziennym 4-przymiotnikowe prawo wy­
borcze bez różnicy płci, a w razie utrzymania 
się obalonej reformy będą żądali odpowiednich 
modyfikacyj na rzecz kobiet.

„Niezawisłe kandydatury" w Kra­
kowie.

Wczorajszy „Głos Narodu" ogłosił odezwę »ko- 
mitetu niezawisłego" (alias narodowo-demokra- 
tycznego i chrześć.-społecznego) i proklamuje 
cztery kandydatury: prof. dr Bujaka, inż. Dro- 
bniaka, b. szefa sekcyi Piwockiego i prof. dra 
Strońskiego. „Komitet niezawisły" zamierza urzą­
dzić kilka wieców, podobno pierwszy w sobotę 
w sali Resursy urzędniczej w hotelu Saskim.

Kandydatów w Krakowie wystąpi zatem za­
pewne aż dwunastu do walki o mandaty posel­
skie.

Na prowincyi.
Prawybory w powiecie wadowickim- 

Piszą nam z Wadowic: Od 16 bm. odbywają 
się po wsiach tut powiatu pławybory przy sla­
bem zainteresowaniu wyborców. Na 500—800 
wyborców zjawia 5 czasem 8, a także 3 wy­
borców i ci o prawyborach decydują. W Wa­
dowicach najprawdopodobniej przejdzie dotych­
czasowy poseł dr Maiss, burmistrz z Bochni.

Dnia 15 bm. składał dr Maiss w „Sokole" 
sprawozdanie z swej działalności, poczem zgro­
madzenie wyraziło mu uznanie i postanowiło 
go popierać.

Z Gorlic piszą nam: W nadchodzącą nie­
dzielę 22 bm. odbędzie się tutaj w sali „Soko­
ła" ogólne zgromadzenie wyborców miasta Gor­
lic, na którem wygłoszą przemówienia i złożą 
swoje credo polityczne wszyscy kandydaci, ubie­
gający się o mandat z okręgu miejskiego Gor­
lice—Jasło.

W wschodniej Galicyi rozpoczęły się w 
okręgach wiejskich prawybory 8 bm. Wbrew 
wszelkim oczekiwaniom odbywają się prawy­
bory wśród najgłębszego spokoju. Apatya i in- 
dyferentyzm ludności są wynikiem klęski eko­
nomicznej, która nawiedziła całą Galicyę.KINOTEATR!

■TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ^® 
ULICA PODWALE LICZBA 6. ;; i!

Program Od piątku 13 czerwca do czwartku 19 czerwca b. r, włącznie 
w dnie powszednie od godz. 5-11, w niedzielę i święta od g. 3—11 w 
„Ptaki drapieżne", interesujące zdjęcie z natury. „Rzadki znaczek po 
cztowy", wesoła humoreska. „Romans Małgorzatki", dramat w 4-ech 
aktach. „Maks sportowcem", w głównej roli Maks Linder. „Na piętrze« 

nadzwyczaj wesoła komedya amerykańska.
- =~ Dyrekcya zastrzega sobie zmianę programu. -------

Ostatni program zaczyna się o godzinie 9 wieczór.
===4==== Zmiana programu w każdy piątek. -....— ——
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Różne kandydatury.
Kandydatami stronnicowa wszechpol­

skiego we Lwowie są pp.: dr Ernest Adam, 
dr Głąbiński i dr St. Grabski.

Dr Michał Janik cofnął swą kandydaturę 
w okręgu niskim, wobec zatwierdzenia przez 
zarząd stronnictwa P. S. L. kandydatury pana 
Bisa.

Redaktor Jan Dąbski z frondy Indowej 
kandyduje, oprócz lwowskiego, także i w rze­
szowskim powiecie.

W myślenickim ludowcy forsują kan 
dydaturę Baścika, nauczyciela ze Zatora, radyk. 
ludowca. Dotychczasowy poseł ks. Lubomirski 
oświadczył, że kandydować nie będzie. „Zwią­
zek chrześcijańsko-ludowy“ stawia tam przeciw 
Baścikowi burmistrza Jordanowa i marszałka 
powiatowego p. Stolarskiego.

Przeciw p. Stapińskiemu w krośnie ń- 
skiem „Związek chrzęści jańsko-ludowy" po­
stawił kandydaturę włościanina Pawła N a- 
wrockiego z Odrzykonia. (Chciał tam kandy­
dować ksiądz Okoń, ale nie znalazł tam popar­
cia).

W Białej Niemcy popierają p. St. W e i s s a, 
nauczyciela tańców, uznając w nim dobrego 
Niejmca. Byłoby wskazane stwierdzić, czem 
jest właściwie ów p. Weiss, bo on jest "prze­
cie także członkiem polskich stowarzyszeń.

Przeciw plotce.
Wczorajsza lwowska „Gazeta Poranna" na 

czele rubryki „Ruchu wyborczego" pisze, źe kon- 
sekwencyą politycznej interwencyi w sprawie 
reformy wyborczej episkopatu jest fakt, że „tu 
i ówdzie zaczyna się przerzucać do Galicyi 
akcya maryawitów, którzy w niezadowoleniu lu­
dności z listu widzą podatny grunt do propa­
gandy", przyczem „Gazeta" podaje przestrogi pod 
adresem biskupów, by się mieli na baczności.

Alarm „Gazety Porannej" jest zupełnie nie­
potrzebny, a wiadomość jej wierutną plotką. 
Przeciw tej plotce występują wszystkie dzien­
niki lwowskie. — Demokratyczno-mieszczański 
„Dziennik Polski" pisze w tej sprawie:

„Niepodobna by sobie wyobrazić większego 
niebezpieczeństwa, gdyby istotnie miało przyjść 
do rozwoju maryawityzmu w kraju. Jest to 
jednak niebezpieczeństwo całkiem 
płonne. Brak bowiem pod naszym zaborem 
tych rąk, które w Królestwie przyczyniały się 
do rozwoju sekciarstwa. Gdyby jednak i tu na­
wet takie ręce się znalazły, znalazłyby przeciw 
sobie zorganizowany cały naród, któryby za dzie­
siątą granicę protektorów maryawityzmu prze­
pędził.

Agitacya ludowa jest u nas terenem, na któ­
rym ścierają się ze sobą bałamuctwa’ z prawa
1 z lewa. Szerzenie takich bałamuctw jest za­
wsze szkodliwe. Nietyle ze stanowiska religij­
nego i kościelnego, ile z punktu widzenia po­
litycznego. Walka z demagogią może być pro­
wadzona i powinna; ale za pomocą środków, 
które zasadniczo wykluczać powinny z atmosfe­
ry agitacyi pierwiastki demagogiczno-polityczne, 
a cóż dopiero religijne. Najszkodliwszem jest 
w tym względzie rozpuszczanie przedwczesnych 
alarmów i przed tem tylko przestrzedz chcieli- 
śmy stanowczo „Gazetę".

2 różnych stron.
Spuścizna po Redl u. Z Pragi donoszą: 

W mieszkaniu Redlą ukończono już sporządze­
nie inwewtarza spadkowego. Znaleziono zna­
czną bibliotekę książek wojskowo-naukowych, 
które są własnością państwa, dalej wiele przed­
miotów poufnej natury, należących również do 
skarbu wojskowego, któremu też wszystko zwró­
cono. Jako prywatną własność Redlą znalezio­

no wielką ilość uniformów, drogą bieliznę haf­
towaną i znaczną gotówkę. Trzy konie Redlą 
sprzedano za 3.500 koron. Ogółem znaleziono 
gotówki około 40.000 koron; do prywatnego 
majątku Redlą należy jeszcze automobil i willa. 
Z rodziny Redlą dotyc.zas nie wszyscy jeszcze 
zgłosili się do spadku. Opowiadają, że Redl miał 
pozostawić testament.

Granica prusko-rosyjska zaopatrzoną 
zostanie w płoty, celem utrudnienia przejścia 
granicy. Pozatem po stronie rosyjskiej pas po­
graniczny zostanie wysypany piaskiem, a straż­
nik odpowiadać ma za wszelkie ślady, jakie się 
na tym piasku ukażą. Rosya odgradza się więc 
od Europy murem chińskim.

Hr. Roni ki er został przeniesiony do szpi­
tala więziennego. Stan jego zdrowia budzi po­
ważne obawy.

Powrótdotalmudu. W Warszawie po­
wstała organizacya chłopców żydowskich, sy­
nów przeważnie postępowych żydów, mająca na 
celu powrót do talmudu i chasydyzmu.

Śmierć Eugeniusza Maggi’ego w 
Zurychu. Wiadomość, która niedawno obie­
gała gazety, spowodowała częstokroć przypusz­
czenie, jakoby zmarły Eugieniusz Maggi w Zu­
rychu, właściciel młynów i fabrykant czekolady, 
miał udział w przedsiębiorstwach Maggfego, 
które trudnią się wytwarzaniem i sprzedażą 
znanych Maggi’ego artykułów zupnych. Jak 
stwierdzamy, nie stał Eugieniusz Maggi w ża­
dnym czasie w jakimkolwiek stosunku do przed­
siębiorstw Maggi’ego i nie miał w nich nigdy 
udziału.

Ze świata politycznego.
Między Niemcami a Francyą 

przygotowuje się ciągle ostateczny obrachunek. 
Wczoraj w parlamencie francuskim przywódca 
socyalistów Jaures oświadczył, że Niemcy nie 
tylko myślą o niespodziewanym napadzie na 
Francyę, lecz przygotowują atak masowy, gdyż 
taktycy niemieccy zamierzają na pierwszą 
walkę wysłać w p o 1 e 1.300.000 1 ud zi.

Francuzi oczywiście ze swej strony również 
się przygotowują. Przezydent ministrów Bar- 
thou oświadczył, że Francya zażądała od Ró- 
syi, aby na zachodniej, pruskiej granicy, poczy­
niła zarządzenia, umożliwiające szybkie przepro­
wadzenie mobilizacyi na wszelką ewentualność.

Duma się stawia.
Rząd rosyjski domagał się,'jak donieśliśmy, 

przeproszenia przez całą Dumę za to, że jeden 
z posłów, Marków, zawołał przy obradach nad 
budżetem do ministrów: „Nie trzeba kraść!" 
Prezydent Dumy dotychczas rządu nie przeprosił, 
bo przeprosinom sprzeciwiają się bardzo liczni 
posłowie. Przesilenie więc trwa dalej. Kokow- 
cew, wróciwszy onegdaj z Moskwy, powitał 
oczekujących go na dworen urzędników słowa­
mi: Witajcie złodzieje, złodziej was pozdrawia. 
Sprawca kłopotu pos. Marków, oświadcza, że 
gotów jest teraz zawołać do ministrów: „Można 
kraść!" Oczywiście, takiem „przeproszeniem" 
rząd się nie zadowolni.

Przykładem pracowitości
nie mógłby być reunion ambasadorów w Lon­
dynie. Pracowitość pp. ambasadorów stała się 
już przysłowiową. Zbierają się przeciętnie co 
tydzień, pogadają trochę i rozchodzą się, nie 
załatwiwszy nic, albo tyle, co nic. Sprawa Al­
banii jak utknęła w lutym, tak nie zaczęła się 
do dziś. — Obradowali nad nią ambasadorzy i 
wczoraj, jak donosi telegram z Londynu, ale— 
uchwały nie powzięli. Radzili dalej nad portem 
serbskim i też nic nie uchwalili. Im się nigdy 
nie spieszy.

Powstanie kabylów w Maroku, 
które przybrało wielkie rozmiary i zamieniło 
się w świętą wojnę przeciw najeźdźcom hiszpań­
skim, zmusiło rząd hiszpański do powołania 
pod broń rezerwistów i wysłania znacznych 
wojsk do Maroka. Wywołało to poważne zabu­
rzenia wśród ludności hiszpańskiej, zwłaszcza 
w Barcelonie, gdzie wczoraj, jak donoszą tele­
gramy, przyszło do poważnej demonstracyi prze­
ciw rządowi. W parlamencie hiszpańskim przy­
szło też wczoraj z tego powodu do zajść.

Sprawy polskie.
Car zatwierdził nominacyę ks. Aleksan­

dra Rakowskiego na arcybiskupa warszaw­
skiego.

Posłowie polscy w Dumie przedłożyli 
prezydyum wniosek nagły w sprawie samorządu 
miejskiego w Królestwie. Kadeci wniosek ten 
przyjęli ozięble. Gdyby Duma uznała nagłość 
wniosku, sprawa samorządu zostałaby znacznie 
przyspieszoną.

Zakaz urządzania procesyi wydał gu­
bernator wileński, motywując go tem, że mię­
dzy Polakami a Litwinami przychodzi podczas 
procesyi do starć.

Orgie bandytyzmu w Królestwie.
Warszawski nasz korespondent donosi: One­

gdaj w nocy w Łodzi z więzienia przy ul. Dłu­
giej uciekło trzech bandytów: S. Hajdes, S. So- 
bierajski i A. Drzewiński.. Wszyscy trzej are­
sztowani zostali pod zarzutem dokonania szere­
gu rabunkowych napadów, a ostatni.dwaj mają 
na sumieniu kilka ofiar, które pomordowali w 
okolicy Łodzi. Mimo iż wszyscy trzej uważani 
byli za łfhrdzo niebezpiecznych bandytów, cie­
szyli się jednak wielkimi względami administra. 
cyi więziennej. ;I wtedy, gdy więźniowi polity­
cznemu nie można aż do rozprawy sądowej 
przyjmować odwiedzin z miasta, bandyci stale 
byli wizytowani przez swych kolegów na wol­
ności. Odwiedzający zdołali podczas wizyt do- 
starezzć odpowiedniah narzędzi aresztowanym 
bandytom, a ci onegdajszej nocy po wywierce­
niu dziury w suficie wydostali się na dach, 
skąd zeskoczyli do ogrodu sąsiednej posesyi, a 
stamtąd wyszli na ulicę. Ucieczkę więźniów 
spostrzeżono dopiero w kilkanaście godzin; ban­
dyci mieli więc dość czasu do ulotnienia się 
z Łodzi. Oto jeden dowód więcej, jak władze 
moskiewskie protegują bandytyzm w Królestwie.

* * *
Ścigani przez policyę w gub. łomżyńskiej ban­

dyci, o czem donieśliśmy wczoraj, schronili się 
we wsi Zambrowa. Dwaj bandyci schronili się 
do dróżnika szosowego, żądając posiłku. W po­
bliżu znajdowała się pogoń policyjno-wojskowa, 
a zawiadomiona o ukrywaniu się bandytów, oto­
czyła domek dróżnika w promieniu pół wiorsty.

Policyanci i żołnierze poczęli prażyć strzała­
mi ukrytych bandytów. Oblężeni przez godzinę 
blisko odpowiadali na strzały, raniąc ciężko 
dwóch żołnierzy. Po godzinie strzały ucichły. 
Nikt jednak z oblegających nie odważył się 
zbliżyć do prowizorycznej twierdzy 2 bandytów, 
jakkolwiek pościg składał się z 80 polieyantów 
i żołnierzy.

Dowodzący pościgiem kapitan Zajcew rozka­
zał! podrzucić ogień pod dom dróżnika. Gdy 
płomienie ogarnęły kryjówkę bandytów, a ża­
den z nich nie wychodził, poczęto gasić ogień 
i szukać bandytów. Znaleziono na ziemi obu 
bez życia. Obok trupów znajdowało się sześć 
mauzerów i jeden nabój.

Okazało się, źe bandyci ostatniemi kulami, 
jakie posiadali odebrali sobie życie.

Policya stwierdziła, iż bandyci ci byli ucze-

NOWO WPROWADZONY LAKIER BURSZTY-
— .... NOWO - OLEJNY =======
wyrobu krajowej fabryki lakierów i preperatów chem. firmy

L. BARANOWSKI EE
przewyższa pod każdym

względem wyroby dotych­

czas prowadzone w Krako­

wie i na prowincyi. Do na­

bycia w składach farb i ma-
teryałów. Skład fabryczny;
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stnikami krwawej walki na przystani statków 
w Warszawie.

Onegdaj policya warszawska zaalarmowana 
została wiadomością że z Warszawy miała wy­
jechać zorganizowana odsiecz tropionym przez 
policyę łomżyńską bandytom. Odsiecz ta miała 
wyjechać omnibusem automobilowym.

Zarządzone zostały nadzwyczajne środki 
ostrożności, wszystkie pojazdy na rogatkach 
warszawskich poddawano surowej rewizyi, mi­
mo to dwa automobile zdołały przejechać wzdłuż 
szpaleru policyjnego bez poddania się rewizyi. 
Policyanci dali kilkadziesiąt strzałów do mkną­
cych z szaloną szybkością automobilów, w któ­
rych najprawdopodobniej znajdowali się bandy­
ci, spieszący swym towarzyszom na odsiecz.

Policya łomżyńska miała otrzymać z War­
szawy polecenie ujęcia automobilów.

Zanosi się więc na nową orgię bandycką 
w gub, łomżyńskiej. 

Tragikomiczna sytuacya w parlamencie.
Przerwanie czy zamknięcie sesyi parlamentu jutro?

(Telefonem, od naszego korespondenta).
Wiedeń, 19 czerwca.

Sytuacya w parlamencie przedstawia się dzi­
siaj tragikomicznie. Związek niemiecko-naro- 
dowy i chrześcijańsko-społeczni odgrywają ko- 
medyę na temat wielkiej żarliwości o los urzę­
dników i domagają się dalej prowadzenia sesyi 
w lipcu, pomimo, że olbrzymia większość parla­
mentu z Kołem polsfciem uznaje słuszność wy­
wodów prezydenta ministrów i nabrała przeko­
nania, że będzie daleko lepiej odłożyć obrady 
nad planem finansowym do jesieni.

Kiedy wczoraj Związek niemiecko-narodowy 
i chrześcijańsko-społeczni oświadczyli, *że doma­
gają się stanowczo sesyi lipcowej, agraryusze 
czescy natychmiast rozpoczęli obstrukcyę. Poseł 
ksiądz Zahradnik w swojej mowie, którą 
zaczął o godz. 2'30 popołudniu, zaznaczał z 
wielkim humorem, że może mówić 16, 18, 20, 
a jeżeli będzie potrzeba, to i 24 godziny. Kto 
zna ks. Zahradnika, kto go widział, ten wie, że 
jest to człowiek niesłychanie silny, olbrzym, 
uosobienie zdrowia i że taki poseł może swoją 
groźbę urzeczywistnić, tembardziej, że jest zna­
nym z tego, iż może i umie mówić długo.

To też o godz. 5 popołudniu hr. Sturgkh 
zaprosił wczoraj przedstawicieli większości na 
ponowne narady i oświadczył im, że sytuacya 
zaostrzyła się tak dalece, iż może do­
prowadzić do katastrofy. Dał też niedwu-^ 
znacznie do zrozumienia, że gdyby Związek 
niemiecko-narodowy i chrześcijańsko-społeczni 
obstawali dalej przy sesyi lipcowej, rząd zmu­
szony będzie użyć § 14.

Niestety, oba wspomniane stronnictwa nie­
mieckie uparły się przy swojem, tak, że wczo­
raj nie przyszło do wyjaśnienia sy­
tuacyi, ani do żadnego rezultatu.

Stronnictwa niemieckie odgrażają się, że urzą­
dzą posiedzenie nieustające,; któreby e- 
wentuainie potrwało do wtorku, ażeby 
w ten sposób złamać obstrukcyę czeską.

Jednakże o złamaniu opozycyi Czechów 
niema mowy z wielu względów. Przede­
wszystkiem czescy agraryusze zyskali sprzymie­
rzeńców. Wszyscy Czesi połączyli się w jeden 
klub. Trzech przedstawicieli mniejszości ma 
jeszcze głos w dyskusyi budżetowej, a 27 a- 
graryuszów zapisało się do głosu. Ponadto Cze­
si grożą, że gdyby obstrukcja spokojna nie po­
mogła, to oni imą się obstrukcyi hałaśliwej. 
Zresztą, aby przeprowadzić posiedzenie nieusta­
jące, trzeba mieć znacznie więcej ludzi, aniżeli 
ich mają Związek niemiecko-narodowy i chrze­
ścijańsko-społeczni-

Śnieg i grad w czerwcu.
Z Nadwórny piszą nam: W Nadwórnie 

i okolicy pada niemal bez przerwy grad wiel­
kości dużego grochu — czyniąc znaczne 
spustoszenia w polach, ogrodach warzywnych i 
sadach. Stan ten trwa prawie bez przerwy od 
soboty. W okolicznych górach spadły obfite 
śniegi. Chomiak pod Tatarowem i inne szczy­
ty — pokryte śniegiem. W następstwie tej 
atmosferycznej katastrofy nie ma bydło co jeść 
na połoninach, gdzie — jak wiadomo — wy­
pasa się w tym czasie tysiące sztuk — w na­
stępstwie czego obawiają się właściciele tych 
trzód pojawienia się chorób wśród bydła, co 
stałoby się przyczyną kompletej ruiny bardzo 
wielu rolników. Z pobliskiej wsi Zielonej dono­
szą tamtejsi Huculi, że w całej okolicy spa­
dły śniegi do wysokości około pół me­
tra.

Członkowie koła polskiego dnia 20 bm. sta­
nowczo rozjeżdżają się do domów, bo muszą 
wziąć udział w akcyi wyborczej. Rusini także 
jadą do domu. Zresztąl Rusini są zwolennikami 
obstrukcyi i przyszliby raczej z pomocą obstru­
kcyi, niż tym, którzyby obstrukcyę chcieli 
zgnieść.

Sytuacya przedstawia się więc w ten sposób, 
że na wypadek, jeżeliby dzisiaj o godz. 1 w po­
łudnie Niemcy dali hr. Stiirgkhowi odpowiedź 
wymijającą, albo też w dalszym ciągu domagali 
się sesyi lipcowej, to rząd albo zamknie 
teraz albo przerwie sesyę, a wszelkie 
zarządzenia przeprowadzi na podstawie 
§ 14-

Przerwanie sesyi sprowadziłoby na posłów 
utratę dyet, zamknięcie zaś nie tylko utratę 
dyet, ale i utratę nietykalności.

Należy się spodziewać, że Niemcy w osta­
tniej chwili oświadczą, że pod naciskiem faktów 
ustępują i zgodzą się na to, by jutro, tj. 
w piątek odbyło się ostatnie posiedze­
nie parlamentu.

Jedno jest pewnem: pragmatyka urzę­
dnicza wejdzie w życie dopiero w je­
sieni.

Koło polskie, jak wspomniałem, zgodziło się 
na załatwienie planu finansowego w jesieni. 
W tej mierze uchwaliło wczoraj wniosek pos. 
Jaworskiego, wzywający prezydyum, aby 
korzystało z każdej sposobności, by w porozu­
mieniu z rządem i innemi stronnictwami za­
pewnić przeprowadzenie planu finan­
sowego przed końcem bieżącego roku.

Z wczorajszego posiedzenia Izby posłów pod­
nieść należy przemówienie pos. Oleśnickiego, 
który za niedojście do skutku ugody polsko- 
ruskiej uczynił odpowiedzialnym rząd, zarzuca­
jąc mu, że nie wpłynął na biskupów i eksce- 
lencye, mające wpływy wśród Podolaków, aby 
nie rozbijali reformy wyborczej. Pos. Zahra­
dnik przemawiał potem przez 5 godzin i prze­
stał mówić dopiero wtedy, gdy się przekonał, 
że już nikt po nim głosu nie zabierze.

Przedmiotem roztrząsań była też jeszcze wczo­
raj sprawa manifestacyi na cześć cesarza Wil­
helma. Wobec ataków prasy i poszczególnych 
posłów niemieckich, prezydent Sylwester zgło­
sił swoją dymisyę. Niemcy spostrzegli jednak, 
że robią głupstwo i wysłali do Sylwestra de- 
putacyę, która go skłoniła do cofnięcia dymisyi.

Prosimy odnowić prenumeratę na mie­
siąc czerwiec.

Straszny wypadek na ćwicze­
niach wojskowych.

W Nowym Targu wczoraj po południu odby­
wały się ćwiczenia artyleryi fortecznej, podczas 
których strzelano szrapnelami. Jeden ze szra- 
pneli nie eksplodował, wówczas kapral jedno­
roczny polecił schować go do kieszeni znajdu­
jącemu się w pobliżu żołnierzowi.

Niebawem usłyszano silny huk, szrapnel pć^ł 
z taką siłą, że dwóch żołnierzy zostało 
zabitych na miejscu, trzech zaś ciężko 
rannych. Wszystkich rannych przywieziono 
wczoraj wieczorem do Krakowa i umieszczono 
w szpitalu wojskowym. _____

Co słuchać w micściE?
Kraków, 19 czerwca.

Która kobieta jest najpiękniej­
sza w Krakowie.

Konkurs piękności dla pań, który się odbę­
dzie w niedzielę 22 bm. w „Oleandrach" pod­
czas zabawy, urządzanej przez Syndykat Dzien- 
nikaYzy krakowskich, obudził w szerokich ko­
łach zarówno płci pięknej, jak brzydkiej uzasa­
dnione zainteresowanie. Nadzieje pokładano 
przez płeć piękną w dziennikarzach, iż wybór 
trzech najpiękniejszych krakowianek odbędzie 
się w myśl hasła obowiązującego dzisiaj przy 
wyborach sejmowych, mianowicie pod hasłem 
legalności i czystości, nie zawiodą. Komitet za­
bawy rozesłał do wszystkich skrutatorów zaw­
czasu obszerną instrukcyę, wzorowaną na in­
strukcji eksc. Korytowskiego, nakazującą naj­
ściślejszą legalność.

Laureatki niedzielnego konkursu piękności 
otrzymają cenne nagrody. Najpiękniejsza kra­
kowianka otrzyma złotą bransoletę z zegarkiem, 
druga piękność broszkę złotą z perłą i rubinami, 
trzecia srebrną torebkę. Nagrody te, łącznej 
wartości 500 koron, wystawione będą od dziś 
w oknie wystawowem sklepu p. Czaplickiego 
przy placu Maryackim.

Pogrzeb ś. p. prof. Pareńskiego. Dzi­
siaj o g. 5 rano przewieziono zwłoki śp. prof. 
Pareńskiego z domu przedpogrzebowego do ko­
ścioła św. Łazarza przy ul. Kopernika, skąd się 
odbędzie pogrzeb dzisiaj we czwartek o g- 
5 popołudniu wprost na miejsce wiecznego spo­
czynku. Rodzina prof. Pareńskiego otrzymuje 
kondolencye z całej Polski. Zamiast wieńców 
na trumnę napływają liczne datki na „Przytuli­
sko" weteranów z 63 roku i na fundacyę im- 
prof. Pareńskiego, opiekującą się rekonwalescen­
tami, wychodzącymi z szpitala św. Łazarza. — 
Obie powyższe instytucye otaczał ś. p. Pareński 
za życia specyalną pieczołowitością-

J. eks. namiestnik dr Korytowski przy­
jeżdża do Krakowa w sobotę o godz. 8 m. 42 
rano i będzie udzielał posłuchań w Starostwie 
od godz. 11. Namiestnik zabawi w Krakowie 
przez całą niedzielę i wyjedzie wieczorem.

Rektorem Uniwersytetu Jagiellońskie 
go został wybrany wczoraj jednogłośnie prof. 
dr. Kazimierz Kostanecki.

Nowy rektor. Rektorem Akademii Sztuk 
Pięknych został ponownie wybrany prof. Jacek 
Malczewski.

Wystawa prac uczenie krajowego kursu 
kroju i szycia bielizny odbędzie się w dniach 
21, 22 i 23 czerwca b. r. w sali Muzeum te- 
chniczno-przemysłowego przy ul. Franciszkań­
skiej 4. Wystawę oglądać można między g°dz 
9—1 przedpołudniem i 3— 6 popołudniu. Wstęp 
wolny.

TANI r

od 23 do 27 czerwca sprzedaż 
z opustem 5 % przy kupnie obu­
wia i konfekcyi damskiej i 7 % od 
wszelkich innych artykułów, naj- 
—as mniej za kor. 5‘—. s=—

AAAAAAAAA AAAAAA AA MAA 444 4 M^AAAA
DOM TOWAROWY

S. PITZELE
Kraków, ulica Lubicz L. 3.
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Dyr. Solski postanowił przedłużyć czas pc- 
bytu artystów krakowskich we Lwowie do 25 
bm. Teatr krakowski świeci we Lwowie wielkie 
tryumfy i dopisuje mu także kasowe powodze­
nie. Dyr. Solski otrzymał propozycyę dania 
pięciu występów w Czerniowcach.

Letnia reduta prasy, która stanowić bę­
dzie zakończenie niedzielnego dnia zabawy, u- 
rządzanej przez dziennikarzy krakowskich, uro­
zmaicona będzie kabaretem, w którym wy­
stąpią ulubione artystki i artyści operetki lwow­
skiej Komitetowi udało się pozyskać dla kaba­
retu pp. Brzeską, Kasprowiczową, Markowską 
i Miłowską, Oraz pp. Knligowskiego, Millera, 
Solnickiego i Zarembę, Nie nlega wątpliwości, 
że wszyscy miłośnicy wesołej zabawy wiadomość 
tę powitają z radością. Zwolennicy kabaretu 
ujrzą na reducie prasy najlepszy kabaret, jaki 
kiedykolwiek był w Krakowie.
^Elektryczność w Krakowie. Sekcya eko­
nomiczna Bady m. przyjęła wczoraj projekt ko­
misyi gazowo-elektrycznej w sprawie oświetle­
nia Śródmieścia elektrycznością.

Restauracya wieży Maryackiej. Sekcya 
ekonomiczna Bady m. uchwaliła wczoraj przy­
znanie 70 tys. kor. kredytu na dalsze roboty 
restauracyjne wieży Maryackiej. Będzie to trze­
cia część ogólnych kosztów restauracyi, % Pc* 
kryte zostały z subsydyów rządu i kraju.

Wystawa prac uczniów. Celem zapozna­
nia szerszych sfer z zadaniem i kierunkiem 
warsztatu dla uczniów szkół średnich, założone­
go przez dra Henryka Jordana w r. 1906, a 
utrzymywanego ■ obecnie przez miasto Kraków, 
otwartą będzie w dniach od czwartku 19.go do 
następnego czwartku tj. do 25-go bm. włącznie 
w lokalu warsztatu ul. Podzamcze 1. 30, I. p. 
wystawa prac uczniów. Będzie to bardzo cieka­
wy przegląd wyrobów, stolarskich, tokarskich, 
modelowania, koszykarstwa i introligatorstwa. 
Zwiedzać można w godzinach popołudniowych 
od 3 do 6. Wstęp bezpłatny.

Związek absolwentów Akademii han­
dlowej wybrał na zgromadzeniu 16 bm. pre­
zesem p. Skotnickiego, wiceprez. Czapnickiego, 
sekr. Michałowicza, skarbnikiem Kołodzieja, bi­
bliotekarzem Bartosika, a gospodarzami Kruszy­
nę, Wagę, Maślankę i Rosenzweiga. Do komisyi 
rewizyjnej weszli pp. Fromowicz, Urbańczyk i 
Mehofer.

Obchód „Wianków11 urządzany przez Pol­
skie Tow. Gimn. „Sokół1* odbędzie się w sobo­
tę dnia duia 28 bm. Bilety wsześniej nabywać 
można w firmie Zajączek i Lankosz, Bynek 
główny. Hotel Drezdeński.

I. Kolo T. S. L. w Podgórzu urządza w 
niedzielę dnia 22 bm. całodzienną wycieczkę 
statkami do Tyńca. Muzyka wojskowa. Gry to­
warzyskie dla starszych i dzieci. Tańce. Chór 
akademicki. Fotografia z wycieczki. Poczta. Sze­
reg niespodzianek. Bufet tani we własnym za­
rządzie. W drodze powrotnej noc wenecka. Od­
jazd z pod starego mostu po stronie podgórskiej 
o godz. 11, 1 i 3 po poł. Bilety w obie strony 
w cenie 1 kor. dla dorosłych, 50 hal. dla aka­
demików, nczniów gimnazyainych i dzieci na­
bywać można wcześniej w lokalu T. S. L. ul. 
Lwowska 14 parter ro godz. 6—8 wieczorem.

Wyścigi konne rozpoczną się w Krakowie 
dnia 22 bm. Roboty na placu wyścigowym o- 
kołu budynków i uporządkowania placów są już 
ukończone, a podczas rannych próbnych galo­
pów jest już ruch ożywiony, albowiem znaczna 
ilość koni biorących udział w wyścigach kra- 

i kowskich zjechała już do stajen na plac wy­
ścigowy.

Pod adresem policyi zwracają się za po­
średnictwem naszego pisma mieszkańcy z ul. 
Szlak, prosząc o kontrolę nad tajnymi przybyt- 

■ kami nocnej zabawy, powstającymi z dnia na 
dzień przy tej ulicy. Szczególnie proszą o n- 

względnienie (ich dawnej prośby mieszkańcy 
domu Ł. 18.

Z kronik! żałobnej.
Paweł C i o m p a, dyrektor buchalteryj banku 

krajowego we Lwowie, zmarł we Lwowie.

Dodatnie skutki spowiedzi. Ze Stani- 
sławowa piszą nam: Pewien włościanin w Kre- 
chowcach znalazł był przed rokiem podczas po­
bytu swego w Stanisławowie srebrny zegarek, 
który sobie przywłaszczył. Do czynu tego przy­
znał się podczas spowiedzi proboszczowi swemu 
ks. Matejce, a ten pod groźbą odmówienia roz­
grzeszenia, nakazał włościaninowi rzecz znale­
zioną zwrócić. Groźba księdza poskutkowała i 
dziś zegarek zdeponowany został w komisarya- 
cie policyi, oczekując prawowitego właściciela.

Śmierć w studni. Z Przemyśla donoszą: 
Na Podwiniu utopiła się w studni znajdującej 
się w piwnicy zamieszkiwanego przez nią do­
mu, Katarzyna Łosiowa, żona dorożkarza, w 
chwili gdy czerpała wodę. Winę wypadku po­
nosi brak ocembrowania studni, umieszczonej 
w dodatku w piwnicy tak, że na wypadek nie- 
szczęścfa wszelka możliwość ratunku z braku 
świadków, którzy mogliby pospieszyć z pomocą 
była wykluczona.

Niemili goście. W Cieszanowie spadł wczo­
raj balon rosyjski, w którym znajdowali się 
kapitan i praporszczyk rosyjskiego oddziału lo­
tniczego. Wobec tego, iż stwierdzono, że ofice­
rowie rosyjscy nie miele zamiarów szpiegow­
skich, odstawiono ich wraz z balonem w asy- 
Stencyi porucznika 90 p. p. do granicy.

Telegramy „Nowin“

Nowe chmury na 
Bałkanie.

Wiedeń. (TeL wł.) „Reichspost0 przedsta­
wia sytuacyę na Bałkanie w sposób nadzwy­
czaj krytyczny. Na podstawie informacyj, o- 
trzymanych z poselstwa bułgarskiego, podaje 
„Reichspost", że rząd bułgarki domaga się na­
tychmiastowego i bezwarunkowego usunięcia 
wojsk serbskich ze wszystkich terytoryów buł­
garskich w Macedonii. Natomiast wspólne ob­
sadzenie przez wojska serbskie i bułgarskie ma 
nastąpić tylko na terytoryach, które uznano 
jeszcze przed wojną za sporne. Na wypadek, 
jeżeliby się Serbia w przeciągu 7 dni nie zgo­
dziła na żądania Bułgaryi, wojska bułgarskie 
zajmą terytorya sporne, z których wojska serb­
skie zostaną usunięte. Zdaje się więc, że mię­
dzy Serbią a Bułgaryą przyjdzie do wojny.

(Prasa wiedeńska rozmyślnie przedstawia za­
targ serbsko-bułgarski w barwach bardzo czar­
nych. Przyp. red.)

Wiedeń. (Tel. wł.). Ze Sofii donosi „Reichs­
post", że tam uważają sytuacyę ze bardzo 
krytyczną i że zwrot stanowczy musi nastą­
pić w najbliższych dniach. Jedyny ratunek le­
ży w szybkiem działaniu cara. Jeżeli car 
szybko wyda wyrok, to katastrofy wojny da się 
jeszcze usunąć. Szybka decyzya cara jest tem­
bardziej pożądana, że dzień w dzień odbywają 
się starcia między wojskami serbskiemi a buł­
garskiemu Rada ministrów pozostaje w stałym 
kontakcie z główną kwaterą, którą przeniesiono 
do Sofii. W pałacu królewskim odbywają się 
ciągle ważne narady.

(Do depeszy tej musimy dodać, że car nie 
może wydać wyroku, dopóki się nie odbędzie 
konferencya premierów bałkańskich w Peters­
burgu. O przyspieszeniu wyroku samego nie 
może być mowy. Przyp. red.).

Serbia odrzuca rewizyę traktatu.
Belgrad. (Tel. wł.) Rząd daje do zrozumie­

nia, że odpowiedź Bułgaryi go nie zadowoliła 
i że dalej sprzeciwia się rewizyi traktatu, bo 

Bułgarya żąda rzeczy, do jakich niema prawa, 
gdyż nie wypełniła warunków traktatu.

Nastrój antirosyjski w Bułgaryi.
Sofia. (Tel. wł.) Z głosów prasy bułgarskiej 

wynika, że opinia publiczna domaga się stano­
wczo wytrwania rządu na stanowisku zawarte­
go przed wojną traktatu ze Serbią.

„Wecz. posta" skarży się, że Rosya posyła 
do Serbii wielkie transporty koni i żywności. 
Władze portowe w Buszczuku stwierdziły, że 
szereg parowców rosyjskich przywiózł dla Ser­
bii w ostatnich czasach 5000 koni i mnóstwo 
mąki.

Telegram Danewa do Sazonowa.
Sofia. (Tel. wł.). W kołach politycznych o- 

biega pogłoska, że D a n e w wysłał do Sazo­
nowa telegram, w którym go prosi, aby wy­
warł nacisk na Serbię dla zmuszenia jej do 
ustąpienia wobec uprawnionych żądań Buł­
garyi. ______________

Sazonow u boku cara.
Petersburg. (Tel. wł.) Choroba Sazonowa 

nie jest niebezpieczną, nie pozwala mu jednak 
wstawać z łóżka. Gdy Suzodow wyzdrowieje na 
tyle, by wstał z łóżka, wyjedzie natychmiast 
do Carskiego Sioła na letni pobyt, aby być sta­
le u boku cara.

Jeszcze im mało.
Petersburg. (T. B. K.) Duma nkończyła 

wczoraj obrady nad budżetem ministerstwa oświa­
ty i przyjęła formułę przejścia do porządku 
dziennego, postawioną przez nacyonalistów. 
Formuła ta wyraża życzenie, aby szkołom 
nadano charakter bardziej rosyjsko- 
narodowy.

„Mauzoleum11 we fryzurze.
(Patrz ilustracyi na str. 1-ej).

„Artyści", produkujący się na deskach tea­
trzyków rozmaitości, muszą wynajdywać co raz 
to nowe „tricki*, aby zainteresować zblazowa­
ną publiczność wielkomiejską. Najświeższą sen- 
zacyą w dziedzinie „sztuki" tinglowej są obe­
cnie w Paryżu produkeye pny Very Wolinów, 
dorodnej Rosyanki, występującej w tak zwanym 
„Ogrodzie zimowym", największem variete nad 
Sekwaną. Pna Wolinow posiada przepyszne 
zwoje kruczych włosów, przy pomocy których 
wykonuje swój wielce oryginalny trick, naba­
wiający widzów (a zwłaszcza kobiety) tej roz­
kosznej trwogi, będącej warunkiem powodzenia 
„numeru". Pna Wolinow ma kilkadziesiąt my­
szy, doskonale wytresowanych, które gnieżdżą 
się w jej... fryzurze. Produkcya polega na tem, 
że artystka kładzie się na otomanie, rozplata 
swoje wspaniałe włosy, a na dany znak wybie­
ga z fryzury kilka tuzinów myszy, które na 
ciele artystki wykonują przeróżne ucieszne ewo- 
lucye. Po skończeniu produkcyi myszy wędrują 
z powrotem do swej siedziby we... fryzurze.

Rycina nasza przedstawia powyższe produ­
keye „mysiej artystki".

Z ostatniej chwili.
Kandydatury Stronnictwa mie­

szczańskiego w Krakowie.
W sobotę 21 b. m. odbędzie się posiedzenie 

ściślejszego komitetu wyborczego Stronnictwa 
mieszczańskiego, na którem ustalone zostaną 
cztery kandydatury Stronnictwa. W po­
niedziałek 23 b. m. zbierze się na posiedzenie 
pełny Komitet wyborczy stronnictwa celem ra- 
tyfikacyi uchwał komitetu ściślejszego. Pełny 
komitet wyborczy ustali następnie termin ogól­
nego publicznego zgromadzenia wyborców, na 
którem kandydaci Stronnictwa mieszczańskiego 
wygłoszą swoje credo polityczne.

, ,111 ■ — ■ ■■ I ....... . t I'' I -' . " . ■ *”

NADWORNY DOSTAWCA ARCYKS1ĘCIA
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Z sali sądowej.
Szajka nieletnich włamywaczy. We 

.wrześniu, październiku i listopadzie w zastra­
szający sposób szerzyły się w Krakowie i Pod­
górzu włamania. Polieya po długich wysiłkcach 
wyśledziła wreszcie sprawców w osobach 18 le­
tniego Juliana Kowalkowskiego, pomo­
cnika ślusarskiego i dwóch 13-letnich wyrost­
ków Gustawa Fryca i Józefa Dudka. W spo­
sób bezczelny, w biały dzień ograbiali mie­
szkanie a wartość skradzonych przez nich 
przedmiotów dochodzi do kilku tysięcy ko­
ron. Ograbili oni blisko 20 mieszkań w Krako­
wie i Podgórzu. Rzeczy skradzione sprzedawali 
za bezcen Michałowi Ko ziół owi, 42-letnie- 
mu posługaczowi, w którego mieszkaniu znale­
ziono bogato zaopatrzony skład najrozmaitszych 
przedmiotów. Była tam garderoba, wTalizki, apa­
raty fotograficzne, rower, bielizna, pościel, bi- 
liuterya, srebrne łyżki, srebrne im bryki i t. d. 
Najcenniejszym przedmiotem była złota taba- 
kiera, pafniątka po kanclerzu Metternichu, skra­
dziona pewnemu porucznikowi. Onegdaj toczy­
ła się przeciw Kowalkowskiemu i Koziołowi 
rozprawa przed przysięgłymi. (Dudek i Fryc, 
ponieważ nie ukończyli lat 14, odpowiadać bę­
dą za przekroczenie przed sądem powiatowym). 
Trybunałowi przewodniczył st. r. dr Jasiewicz, 
oskarżał prok. dr Jendl. Oskarżeni przyznali 
się do winy.

Po dwudniowej rozprawie, w czasie której 
przesłuchano kilkudziesięciu świadków, zapadł 
wczoraj wyrok, skazujący Kowalkowskiego na 
5 lat, a Kozioła na 5 miesięcy ciężkiego wię­
zienia.

Śmierć żony w obronie męża. Przed 
trybunałem przysięgłych, pod przew. r. Obtuło- 
wicza .toczyła się wczoraj rozprawa przeciw
24-letniemu  Stanisławowi Michalskiemu, koło­
dziejowi z Dobczyc, noszącemu przezwisko „bab­
cia", oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa. W 
styczniu b. r. odbywało się w Czasławiu pod 
Dobczycami wesele w dómu włościanina Bulgi. 
Na wesele to przyszedł nieproszony obwiniony 
z towarzyszami. Jeden z gości weselnych Ja­
kób Mazur objął misyę wyrzucenia nieproszo­
nych gości, którzy — jak to na weselach chłop­
skich bywa — rzucili się z kołami na Mazura. 
W obronie męża stanęła jego żona, Agnieszka 
Mazurowa. Wówczas dosięgnął ją w głowę po­
tężny cios pałki z ręki Michalskiego i Mazuro­
wa legła nieżywa na ziemi. Michalski broniony 
przez adw. dr Mikiewicza, wypierał się winy, 
liczni atoli świadkowie zajścia zeznawali na je­
go niekorzyść. Lekarze w Dobczycach, którzy 
natychmiast po zgonie dokonali oględzin zwłok 
Mazurowej, orzekli, że przyczyną śmierci był 
wstrząs mózgu, wywołany uderzeniem pałki. 
Znawcy sądu krakowskiego, prof. dr Horoszkie- 
wicz i dr Łobaczewski składając parere lekar­
skie podczas wczorajszej rozprawy, wydali o 
rzeczenie, że Mazurowa zmarła raczej skutkiem 
porażenia chorobowo zmienionego serca. Wobec 
tej różnicy zapatrywań lekarzy-znawców, prok. 
dr. Kłodziński postawił wniosek o odroczenie 
rozprawy i udzielenie aktów wydziałowi lekar­
skiemu uniwersytetu lwowskiego,celem wyda­
nia ostatecznego orzeczenia. Trybunał do wnio­
sku tego się przychylił i rozprawę odroczył.

Z kraju.
Z Gorlic pisze nasz korespondent: Na wal­

nem zgromadzeniu „Sokoła" przekonano się ze 
sprawozdania wydziału, że Tow. rozwija się 
stale. Przychód Tow. w r. 1912 wynosił 13,630 
kor. 81 h. Urządzono Kinoteatr, którego koszta 
instalacyi ogółem wynoszą 22.006 kor. 07 h. 
Członków liczy Tow. 229.

Uformowano stale drużyny „Sokole", do któ­
rego przystąpiło 71 druhów i osobny pluton w 
liczbie 32 z młodzieży rzemieślniczej, jak rów­
nież osobne plutony ze sfer włościańskich w 
gminach: Kobylanka, Dominikowice, Siary, Sę­
kowa, Kryg, Ropa, Szymbark, Bystra, Mszanka- 
ka, Lipinki i Zagórzany. Wśród uczniów gim- 
nazyalnych zorganizowano gorlicką drużynę 
skautową im. Jeziorańskiego, licząca 56 człon­
ków i żeńską im. Reginy Żółkiewskiej liczącą 
35 skautek. — Bibliotekę uzapełniono nowemi 
dziełami z 280 na 337. — Oddział kolarzy li­
czy 34 druhów. Ćwiczenia gimnastyczne odby­
wały się po 51 g. tygodniowo, pod kierunkiem 
druhów Połomskiego, Dziopka, Jamrowicza i W. 
Przybylskiej. Ogółem ćwiczyło na sali tygodnio­
wo 1331 osób. W skład wydziału weszli na 3 
lata pp.: Keller J., Turowicz Z., Wesołowicz J., 
Zmora A. Do komisyi kontrolującej pp.: Kogut 
T., Mazur T., Wojna K. Sąd honorowy został 
niezmieniony. Prezesem pozostał nadal druh Kon­
stanty Laskowski.

Ustawa o spoczynku niedzielnym istnieje w 
Gorlicach, ale na papierze. Wszystkie sklepy 
otwarte, jedne jawnie, inne tajnie i handel nie­
dzielny kwitnie jak w powszechni dzień. Wina 
leży nie tylko w organach policyjnych, ale 
także w chrześcijańskiej publiczności, która swych 
świąt nie przestrzega.

O bezpieczeństwo publiczne w Ten­
czynku. W sprawie napadu w Tenczynku na
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z najczystszych włókien roślinnych, przewyższa wszystkie dotychczas zalecane. — Wszędzie do nabycia. !■

TTBTrrTł ■ «a ■ ■ sm ■ ■ ■ ■<« ■ is ■ ■■■■■■«■

LWOWSKI TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE.
W czwartek 19-go czerwca 1913 r,

Po raz pierwszy w bieżącym sezon e:

ZAZA
opera w 4 aktach, słowa i muzyka R, Leoncavalla.

OSOBY:
Zaza.........................................................
Anaida, jej matka...............................
Mił o Dufresne.....................................
Pani Dufresne............................... .....
Toto, ich córka....................................
Casccrt, komik....................................
Malardot, właściciel teatru „Variete“ 
Floriana, śpiewaczka ludowa. . . 
Bussy, literat.........................................
Natalia, pokojówka Zazy .... 
Lartignon, deklamator.....................
Duclou, reżyser....................................
Michelin. literat....................................
Marko, służący Dufresne .... 
Angust, kelner ........ 
Courtois...............................................
Pau.........................................................
Klareta ... ....................................
Simona....................................................

Korolew. -Waydowa
Kasprowiczowa 
Dobosz 
Sawicka

♦ ♦ * 
Okoński.
Miller 

Blumenthalówna
Schmidt 
Marynowicz 
Karasiński 
Paszkowski 
Kramus 
Kotowski. 
Zbucki. 
Jeliński. 
Krysztoj.
Ostrowska 
Dokupił

Tancerki, szansonetki, krawczynie, klowny, strażacy 
służka, maszyniści i t. p.

Reżyser: Adam Okoński.

Kapelmistrz: Bronisław Wolfsthal.

Początek o godz. 7>/,. — Koniec o godz. 1O1/,. 

wycieczkę kolejarzy pisze nam naoczny świa­
dek:

Bez najmniejszego powodu ludność Tenczyn- 
ka zachowywała się przez cały czas trwania 
zabawy w restauracyi browaru i w ogrodzie 
wyzywająco wobec uczestników wycieczki. 
Pomijając kilka wypadków kradzieży dokonanej 
w oczach kilku uczestników wycieczki na ich 
szkodę przez nieujętych dotąd sprawców, stwier­
dzić należy, że już kilkakrotnie przedtem w 
Tenczynku uczestnicy wycieczek narażani byli 
na napaści ze strony mieszkańców Tenczynka, 
gdzie stosunki bezpieczeństwa publicznego 
szczególnie w ostatnich czasach stały się wręcz 
opłakane. Ostatni napad na uczestników wy­
cieczki świadczy najwymowniej o niedbalstwie 
ze strony władz bezpieczeństwa publicznego. 
Gdyby nie zabiegi jednej z osób, mianowicie 
p. A. B. z Tenczynka, żandarmerya o napadzie 
nie wiedziałaby nic. Najwyższy już czas, aby 
starostwo w Chrzanowie położyło kres smutnym 
stosunkom panującym w Tenczynku, uniemożli­
wiającym odwiedzanie tej pięknej miejscowości.

NADESŁANE.
Emerytowany Radca Badu Krajowego

Floryan Popie!
otworzył kancelaryę, jako Obrońca w spra­
wach karnych w Krakowie, Pl. Maryacki, 1. 2.

REPERTUAR OPERY i OPERETKI
Czwartek:

„Zaza", opera w 4 aktach R. Leoncavalla.

Piątek:
„Wróg kobiet", operetka w 3 aktach Eyslera.

Sobota:
„Zaza“, opera w 4 aktach R. Leoncavallo.

Niedziela: popołudniu
„Halka", opera narodowa w 4 aktach St. Moniuszki.

Niedziela: wieczór
„Życie paryzkie", operetka w 2 aktach J. Offenba­

cha. (Ceny operetkowe).
P o ni e dzi ałek:

„Jarmark na żony", operetka w 3 aktach, napisał 
E. Espero, muzyka Wiktora Jac.obi'ego.

W tor ek:
„Tosca" opeća w trzech aktach Pucc.ini'eego. 

Gościnny występ Janiny Korolewicz-Waydowej

JŁ JUL ■ ■ J_B JLJBJŁJJ JULJŁJLJLJBL.

KINEMATOGRAFY.
KINO-WANDA

przy ul. Gertrudy.
„Mordercza walka pod Cumberland River‘ dram. 

„Lekarz swojej czci", dramat w 2 aktach.

KINOTEATR T. S. L.
ul. Podwale 1. 6.

„Ptaki drapieżne", zdjęcie z natury. 
„Romans Małgorzatki", dramat w 4 aktach.

Główne filie w Krakowie: Rynek gł. 9 (Pasaż Bielaka), ulica 
Krowoderska 58 (róg Czarneckiego), ul. Zwierzyniecka 18 

wykonuje wszelkie oddane roboty jak 
najstaranniej na czas oznaczony.

Po odbiór i dostawę bielizny do domu posyła pralnia własnych
bezpłatnych ekspresów, na życzenie telefoniczne lub pisemne

Nowo otwarta pierwszorzędna

Ręczna „Pralnia Krystaliczna”
472 oraz ZAKŁAD CHEMICZNY

czyszczenia i artystycznego farbowania.
Kraków-Zwierzyniec. — Telefonu Nr 2035.
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C. Ig austryackie koleje państwowe

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważnego od 1-go maja 1913 r. (czas środkowo-europeiski).

Odchodzą z Krakowa:
12-20 w nocy (osob.) do Podwołoczysk.
12-50 w nocy (pociąg posp.) do Wiednia, Opawy, 

Ołomuńca, Berna, Wrocławia.
3-13  w nocy (posp.) do Czerniowiec.
3- 55 rano (posp.) do Wiednia, Opawy, Berna,

Ołomuńca, Mysłowiec, Szczakowy, Wrocła­
wia, Bielska (połączenie do Warszawy).

4- 20 rano (osob.) do Oświęcima.
5- 20 rano (osob.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło­

muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, 
Bielska, Warszawy.

6- 40 rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Ja
sła, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tyna, Sokala, Kopyczyniec i Czerniowiec.

6- 52 rano (posp.) do Wiednia, Szlakowy. Wro­
cławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, 
Berna, Ołomuńca, Trenczyna-Cieplic.

7- 10 do Zakopanego i Rabki (od 15 czerwca do
30 września włącznie).

7- 50 rano (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po­
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrze­
zia, Rawy Ruskiej).

810 (osob.) do Wieliczki,
8- 25 (osob.) do Kocmyrzowa i Mogiły.
8- 46 rano (posp.) do Podwołoczysk.
9- 30 rano (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia,

Żywca, Gorlic, Zagórza, Lwowa i Husiatyna.
9- 30 rano (osob.) do Wiednia.

10-25  przedpoł. (osob.) do Zakopanego (od 15 
czerwca do 30 września włącznie.)

10- 45 przedp. (osob.) do Podwołoczysk, Stanisła­
wowa, Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopy­
czyniec, Grzymałowa.

1-15  popoł. (osob.) do Skawiny, Oświęcima.
1-30  popoł. (miesz.) do Wieliczki.
1-42 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
1-42 popoł. (osob.) do Trzebini (co niedziele i 

święta).
1- 57 pop. (osob.) do Wiednia, Mysłowic, Żywca,

Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Te- 
pla-Trenczyna-CiepIic.

2- 35 pop. (posp.) do Wiednia.
2-48  popoł. (osob.) do Trzebini.
251 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połącz.)

3-00  pop. (osob.) do Tarnowa, Szczucina, Stróż, 
Jasła.

3-25  popoł. (osob.) do Suchy i Żywe .
5- 40 pop. (osob.) do Tarnowa, Łańcuta, Rzeszo­

wa, Stróż. Nowego Sącza.
6'00 popoł. (osob.) do Oświęcimia.
6- 45 wieczór (osob.) do Wiednia, Szczakowy,

Wrocławia, Granicy, Warszawy.
655 wieczór (osob.) do Tarnowa.
7 40 rano (miesz.) do Wieliczki.
7- 44 wiecz. (posp.) do Karlsbadu.
7 55 wieczór (osob.) do Suchy, Zwardonia, Ży­

wca, Gorlic, Zagórza i Przemyśla,
8- 00 wieczór (osob.) do Kocmyrzowa.
8 43 wieczór (express) do Lwowa, Ickan, Buka-

resztUj Konstancyi i Konstantynopola.
9- 00 wieczór (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk,

Ickan i Wieliczki.
10-15  wiecz. (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Biel­

ska. Wrocławia, Opawy, Berna, Trenczyna, 
Cieplic.

10-35 wiecz. (posp.) do Wiednia.
10- 55 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk,

Nadbrzezia, Sokala, Stanisławowa, Brodów, 
Nowego Sącza, Wieliczki.

11- 55 w nocy (osob.) do Nowego Sącza, Suchy
i do Zakopanego.

Przychodzą do Krakowa:
12 40 w nocy (posp.) ze Lwowa.
3-07 w nocy (posp.) z Wiednia. Berna, Ołomuńca, 

Opawy, Wrocławia, Bielska.
3- 30 rano (osob.) z Podwołoczysk.
4- 52 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Bro­

dów, Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa.
5- 30 rano (posp.) z Wiednia.
5- 55 rano (osob.) z Nowego Zagórza z Zakopa­

nego przez Suchę.
6- 00 rano (posp.) z Wiednia. Połączenie z Ber­

lina i Wrocławia przez Bogumin.
6- 32 rano (express) z Ickan, Lwowa, Bukaresztu.
7 20 rano (osob.) z Oświęcimia.
7 20 rano (miesz.) z Wieliczki.
7 35 rano (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
7- 55 rano (osob.) z Oświęcimia.

8’15 rano (osob.) (od 1 czerwca do 30 września 
włącznie) z Tarnowa.

8-40  rano (posp.) z Karlsbadu.
8- 44 rano (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa i No­

wego Sącza.
9’05 rano (osob.) z granicy. Połącz, z Warszawy,
9- 35 rano (osob.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca.

Opawy, Wrocławia, Bielska.
11-20  przedpoł. (miesz.) z Wieliczki.
11- 55 przedp. (osob.) z Wiednia, Ołomuńca, Ber­

lina, Warszawy.
12- 58 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.

1-10 popoł. (osob. sezon.) z Tarnowa w niedzielę, 
w czwartki i święta.

1- 24 pop. (osob.) ze Lwowa.
2- 05 pop. (osob. sez.) z Zakopanego.
2-20 pop. (błysk.) ze Lwowa.
2-45 pop. (posp.) z Wiednia.
3 35 pop. (osob.) z Wieliczki.
4’45 pop. (osob.) z Oświęcimia i innych miast na 

linii transwersalnej przez Suchę.
4- 52 pop. (osob.) z Lundenburga, Berna, Teplitz

Trenczyna-Cieplic, Wrocława. Żywca.
5- 50 rano (osob.) z Tarnowa, Nowego Sącza,

Stróż i Jasła.
6- 14 wiecz. (osob.) z Wieliczki.
6-25 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk.
6- 53 wiecz. (osob.) od Stryja, Sambora.
7’10 wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa.
7- 36 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk.
810 wiecz. (posp.) z Wiednia, Berna, Trenczyna 

Cieplic, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia-
8- 23 wiecz. (oso)b. z Zakopanego i Rabki.
8- 50 wiecz. (osob.) o Trzebinii (w niedziele

święta).
9- 10 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwernii.
9-24 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ickan 

Tarnobrzega, Nadbrzezia, Nowego Sącza
9-45 wiecz. (osob.) z Wiednia, Berna, Bielska 

Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Żywca.
10- 24 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Wieliczki.
11- 05 w nocy (osob.) z Now. Sącza i Zakopanego
11-38 w nocy (posp.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca* 

Opawy, Koszyc, Bielska, Szczakowy, War­
szawy.

NOWO OTWARTY
= HANDEL ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH = 
OBRAZÓW, ram, książek do nabożeństwa, wy­
robów skórzanych oraz przyborów piśmiennych

Stanisław RAB
Kraków, ulica Sławkowska 1. 4.

-------------------------- yjs £ vjs Hofelu Saskiego. ■

JULES DE GASTYNE.

Spisek w czterech.
20 (Ciąg dalszy).
— Wczoraj rano, gdy wyszedłem od was. Wi­

docznie przebiera się gdzieindziej.
— Ale poco to wszystko? W jakim celu? — 

pytał zdumiony służący.
— Aby mógł prowadzić takk życie, jakie pro­

wadzi, inusi się przeobrażać i przybierać na sie­
bie postaci coraz to inne.

— A jakie to życie? O co właściwie pan go 
oskarża?

— O trzy morderstwa, jeśli nie o cztery...
Służący zerwał się na równe nogi.
— Mój pan mordercą — krzyknął.
— Tak, niestety.
— Jakto? on, wicehrabia de Pierrefond. To 

być nie może!
— A jednak tak jest!
— Nigdy w to nie uwierzę. I jestem pewny, 

iż pan chciał tylko zadrwić sobie ze mnie.
Urażony widocznie lokaj rzucił się ku drzwiom 

i chciał wyjść. Ale Just go przychwycił.
Oddajno mi, kochanku, list, który kazano od­

nieść...
— Jaki list?
— Do paui Barre, wdowy po zamordowanym 

bankierze.
— Co, co? — bąkał przerażony lokaj — skąd 

pan wiedzieć może?
— Więc to prawda, masz list?

— Mam, ale •••
— W tym liście jest niewątpliwie dowód 

spełnienia owych zbrodnią przez twego pana. 
Oddaj mi więc ten list-

Nie mogę.
— Just przybrał stanowczą postawę.
— Musisz mnie go oddać, jeśli nio chcesz 

być aresztowany i ścigany jako spólnik.
Lokaj zbladł.
— Ja aresztowany!
— Niewątpliwie.
— Ale za co? Nie uczyniłem nic złego, je­

stem człowiekiem uczciwym.
— Jesteś w służbie n łotra, mordercy,"jakiego 

świat dawno nie) widział. Mimowoli zapewne 
byłeś mu pomocny w jego intrygach, ale bądź 
co bądź, byłeś pomocny.

— Przysięgam panu, że nie wiedziałem nic, 
nie miałem pojęcia o tem wszystkiem, co mi 
pan mówi...

— Jeżeli list ten zaniesiesz do pani Barrć, 
staniesz się już “teraz wyraźnym wspólnikiem.

— To być nie może.
— Zapewniam cię, że policya i sąd nie oce­

nią tego inaczej.
— Ależ to przerażające! Natychmiast podzię­

kuję za służbę temu człowiekowi i oddam mu 
jego list.

— Nie — zawołał stanowczo Just — list 
oddasz mnie natychmiast, jeżeli nie chcesz się 
narazić na wielką odpowiedzialność. Przeczy­
ła my go razem, a potem odniesiesz go do pani 
Barró.

Służący wicehrabiego sam nie wiedział c< 
myśleć. Nie mógł jeszcze uwierzyć, aby 
wszystko było prawdą, co mu Just mówił. Nie 
okazywał wprawdzie nigdy zbyt wielkiej sym 
patyi do swego pana, który był zawsze gwał 
towny i brutalny wobec niego, ale te zażalenia 
nie szły tak daleko, aby mógł go posądzać < 
taką zbrodnię, o tyle zbrodni. Wyjął wprawdzit 
z kieszeni list adresowany do pani Brre, al< 
nie oddawał go Justowi, lecz obracał w rękac] 
niezdecydowany.

W liście tym — powtórzył Just — znajdu 
je się niezawodnie potwierdzenie tego wszyst 
kiego, co mówię.

— Jakże go otworzyć?
— Bardzo łatwo — odparł detektyw.
Wziął list i wyostrzonym scyzorykiem jede; 

brzeg koperty tak rozciął, aby go można był 
potem niewidocznie zakleić. Wydobyty ostrożni 
list przebiegł szybko oczyma i podał go służą 
cemu, mówiąc:

— Oto masz dowód.
List brzmiał: „Najdroższa! Padam ofiarą nie 

nawiści twoich rywalek, tem sroższej od czast 
gdy się dowiedziały o naszych zamiarach pc 
brania się. Wszystkiego lękać się muszę* z 
strony kobiet, które nie wahały się wydać ni 
śmierć swych mężów, aby mnie posiąść. Ni 
widzę innego sposobu ratunku, tylko muszę c 
rychlej uciekać. (0. d. n.).
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]!!Gdzie mieszkać i jadać należy w Krakowie!!
HOTELE. RESTAURACYE. KAWIARNIE. CUKIERNIE.

Z nowoczesnemi wygodami

Hotel „CITY"
Kraków, ul. św. Gertrudy 28.

Pokoje od 3 koron za dobę.

K. NOREK i Sp.
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 31 

poleca kuchnię domową oraz bufet obficie 
zaopatrzony.

JAN BISANZ 
Filia Kawiarni

KRAKÓW, PLANTY, vis a vis Pałacu Biskupiego 
:::: Telefon Nr. 2407. ::::

WŁ. HAJTO
KRAKÓW, FLORYAŃSKA19, poleca kuchnię do­

mową oraz zimne i ciepłe przekąski. Mleczarnia 
w parku dra Jordana.

CUKIERNIA

JAMA MICHALIKA 
Kraków, Fioryańska 45. 

rendes-vous świata artystyczno-literackiego.

Restauracya Hotelu „MONOPOL” 
wydaje śniadania, obiady i kolacye. W każdy piątek 
ryba po żydowsku. - Gabinety do zebrań towarzyskich. 

KRAKÓW, ul. Gertrudy L 6.

KAWIARNIA i RESTAURACYA .-. 
„WIELKI KRAKÓW"

— — przy placu Szczepańskim na Plantach. - —
— — Codziennie koncert muzyki wojskowej. — —

Na nagrody 
pilności

poleca:

Księgama katolicka
Dra Władysława Mlłkowsklego 

w Krakowie.
Kslgźkl ozdobnie oprawne:

Bukowski Ks. — Jasna Gó­
ra. Dzieje cudownego obra­
zu w Częstochowie K 1’50. 
Bukowski Ks. —Żywot ów. 
Jana Kantego K 1'60 (po­
lecone przez Radę Szkolną 

Krajową).
Sandoz Marya (Podolanka). 
Legendy z życia N. Maryi 
Panny dla młodego wieku 
K 1-—.(polecone przez Ra­

dę Szkolną Krajową).
Szalayowa Walerya — Za 
kraj i braci (opowiadanie 

historyczne K 0'90.)
Sm ałowskl B. — Tadeusz 
Kościuszko, jego życie i 
czyny. Wydanie czwarte. 
Praca uwieńczona nagrodą 

K O 80.
Wróblewski Dr. K.—O życiu 
i pismach Mieczysława Ro­
manowskiego, 1910, K O 60 
i wiele Innych wydawnictw 

stosownych na nagrody
Tamże sprzedaje się kartki 
korespondencyjne zwykłe z 
marką po 4 hal,, zagrani­
czne po 9 halerzy. 367

ŚLUBne
Obrączki złote wykonuje 
najtaniej, oraz posiada 
gotowe na składzie (za 
grawirowanie tychże nic 

nie liczy) 394 
S. Żołdani jubiler 
Kraków, Mikołajska 28.

MlESZmiE 
na wakaoye do wyna­
jęcia od 1 lipca do koń­
ca sierpnia: duży pokój 
i kuchnia z urządzeniem 
w górzystej okolioy. 
Zgłoszeni^ pod B. O. post, 
restante Zywleo. 620

DOM 
z ogrodem warzywnym, 
3/4 morga pola, składa­
jący się z 3 ubikacyj z 
wszelkiemi przynależno­
ściami w Woli Justowskiej 
jest zaraz do sprzedania. 
Wiadomość: Podzamcze 
L. 12 II. p. lub w Admi­
nistracyi „Nowin", Kra­
ków, Gertrudy 10. 621

Zarząd 618 
ogrodów Młoszowa, 
poczta i stacya kole­

jowa Trzebinia 
poszukuje zdolnego po­
mocnika i stróża do sa­

du. Zgłoszenia tamże.

OD 2 KORONS 
odnawiam świeczniki ga­
zowe elektryczne i wszelkie 
wyroby z metalu wraz z 
montowaniem. Każden świe 
cznik, choćby najbardziej 
zanieczyszczony, odstawiam 

jak nowy.
Konc. Zakład instalacyjny 

M. Pułczyński 
KRAKÓW 

ulica św. Marka 81.

Dzielny 
rękodzielnik 
na kresach zachodnich 
poszukuje pożyczki 3.000 
koron na lat trzy, celem 

dalszego rozwinięcia 
przemysłu, na weksel lub 
na hypotekę na 6°/o- — 
l-°/0 złoży na Macierz 
szkolną. - Zgłoszenia do 
Redakcyi „Nowin", Kra­
ków, Gertrudy 10, pod ha­
słem „Polak na kresach".
E ■ ■ ■■ ■ ■ ■

nomtii
Buciki damskie całe i pły­
tkie Nra 35 i 36, w wiel­
kim wyborze po 5i6 K 
za parę, do sprzedania. 
Adres: Kranz, Kraków, 
Wolnioa 8, parter, o- 
flovny. Również posia­
dł, m wielki wybór zimo­
wych bucików, męskich 
i damskich po 7 i 8 K 

za parę. 619

xxxxxxxx 
Stangret 

rutynowany, z dobre- 
mi świadectwami oraz żo­
na jego praozka, lub 
odpowiednia do pomocy 
w kuchni, poszukują po­

sady od 1-go lipca.
Adres: Jakób Hryoaj, 
Nenmarkt Nr. 7 Mels- 
sen in Saobsen. 626

s DOM MIESZKALNY 
we wsi Krzyżanowicach-Smyków, koło Bochni, obej­
mujący dwie ubikacye, wraz z stajnią stodołą i 
gruntem z plonami tegorocznymi niedaleko rzeki 
Raby i w blizkości lasu i dużych Błoń, jest z po­
wodu wyjazdu właścicielki zaraz do wydzierżawie­
nia. — Warunki i cena bardzo przystępne. Wiado­
mość u właścicielki BRONISŁAWY MUCHA 

w Krzyżanowloaoh Wielkioh p. Bochnia.

Za 6 koron! 
beczułka 5 kg brutto 

znakomitej majowej 
bryndzy 

wysyła za zaliczką fa­
bryczny skład serów 

braci rolnic kich 
Krsków, Wielopole 7/16. 
Cenniki różnych serów 

na żądanie. 429

> LEGUMINY
n* wainfł częścią ludzkiego poży-
“ wienia. Dobrze przyrządzone «a-

wierają mleko, tłuszcz, mąkę, jaja, 
cukier, a więc niezbędne dla ludzkiego organi­
zmu składniki w smacznej postaci. Należy im 
też w wielu wypadkach, szczególnie dla dzieci, 
dać pierwszeństwo nad mięsem i mieszanymi 
pokarmami. Mają jednak niestety często tą 
wadę, że są ciężkie do trawienia a słabe żo­
łądki w szczególności dzieci nie dobrze je znoszą. 
Można jednak temu złemu teraz bardzo łatwo 
zapobiedz, nie przyrządzając żadnej legnminy, 
żadnej babki ani żadnych ciast bez dodania

Proszku do pieczywa Dra Oetkera 
który teraz już przez wiele milionów gospodyń 
jest uznanym i używanym. Użycie jest bardzo 
łatwe, a wedle przepisów dra Oetkera, który 
darmo dołączane zostają, jest wszelkie nieuda­

nie się pieczywa wykluczone.
Proszek do pieczywa dra Oetkera jest 

* wraz z przepisami wszędzie do nabycia. 
Należy uważać, by tylko prawdziwe fabrykaty 

I dra Oetkera otrzymywać. 190

lćfinrv Przez ogłaszanie się w „No- 
I\UpVy winach" odnoszą korzyści.—

PIŁKI NOŻNE
NAGOLENNIKI i BUCIKI DO TYCHŻE

LAWN TENN1S
Piłki, rakiety i wszelkie 

artykuły sportowe, |
Hamaki, leżaki, stołki polne skła­

dane. Rybołówstwo.

Reim i Spółka
Kraków, Rynek gł. 1.37.

!ZAKOPANE!
Przy ulicy Sienkiewicza 1. 15, jest do sprzedania 
mała willa parterowa o 4-ch pokojach i dwóch we­
randach, idących przez długość całego domu, o 2-ch 
dużych ubikacyach w suterynie, o jednym dużym 
składzie i o obszernej, widnej piwnicy, sklepionej 
w tejże suterynie. — Willę tę sprzedaje się wraz 
z meblami. -' Naokoło domu jest spory kawał grun­
tu, w części już zadrzewiony. — Bliższa wiadomość 
o warunkach na miejscu u właścicielki domu, wej­
ście frontowe. Długu liypotecznego na tej real­

ności niema wcale. 624

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych 
sztucznych I specyalnych leczniczych 

pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy I. 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone 
przez toż Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające 
Składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, 
selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalnle lecznicze, jak: Litową, Bromową, Jodo­
wą, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody lecznicze normalne 

przepisn prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte­
kach i drogueryach. Cenniki na żądanie franko. 12

------ r~... BUCHALTERYI —

Wydawca: Krakowskie Tow. wydawnicze. Odpowiedzialny i naczelny redaktor Ludwik Szczepański.

Stanisława BURNATOWICZA
w Krakowie, ul. Fioryańska L. 55, I. p. Tel. 2113. 
przygotowuje do praktycznego egzaminu zbuchal- 
teryi kupieckiej pojed. i podw., składanego w Aka­
demii handlowej w Krakowie i do teoretycznego 
egzaminu z rachunkowości państwowej i buchał- 
teryi kupieckiej pojed. i podw., składanego w c. 
k. Namiestnictwie we Lwowie. Nowe kursa roz­
poczęły się dnia 10-go maja 1913. Wpisy na oba 
powyższe kursa przyjmuje moje BIURO BUCHAL­
TERYJNE ul. Fioryańska L. 55, 1. piętro, telefon 
Nr. 2113.— Biuro buchalteryjne sporządza bilanse, 
zakłada nowe i przerabia niedokładne księgi han­
dlowe i przyjmuje wszelkie prace w zakres buchał- 
teryi wchodzące pod dyskrecyą za bardzo niską opła­
tą. - Moja SZKOŁA PISANIA NA MASZYNACH 
uczy pisania na maszynach, pomnażania pism na 
-- ---------- maszynach różnych systemów.

Stanisław Burnatowicz
Nauczyciel buchalterii, hwlcshow. c. h. urzędnik rachuhowy. sądn 
wy lustrator Stowarzyszeń zarabk. I gcspcd Zaprzysiężony znawcr 
ksiąg handlowych, spraw rachunkowych I kasowych przy c. k. sa­

dzie krajowym w Krakowie, hyty dyrektor banku.
Drukiem Aleksandra Rippera w Krakowie.


